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Społeczeństwo Rejowca Fabrycznego. Cz. 1 1

La population de Rejowiec Fabryczny. I^re Partie

WSTĘP

Miasto Rejowiec Fabryczny — początkowo jako osiedle — powstało 
obok rozbudowanej cementowni w latach pięćdziesiątych, choć dzieje 
tego obiektu wiążą się jeszcze z okresem 1913— 1939.2 Czas, jaki upłynął 
od zakończenia budowy osiedla — m iasta 3 i dokonujących się procesów 
integracyjnych wśród jego mieszkańców, upoważnił do wstępnego za­
poznania się ze s truk tu rą  społeczno-zawodową, rodzinną oraz w arunkam i 
m aterialnym i w arstw  i grup tam  egzystujących. Temu ostatniem u za­
gadnieniu poświęciłem już pewną uwagę w stosunku do lat 1955— 1959.4 
W studium  nie rozważam spraw y o ile liczba mieszkańców stanowi 
o tym, czy jest to rodzaj osiedla czy m iasta.5 Wychodzę bowiem od 
przyjętych norm  praw nych, które, określają je jako miasto. W arto jednak

1 Hasło Rejowiec-Fabryczny, opracowane w IV wydaniu Małej Encyklopedii 
Powszechnej PWN, podaje mylne informacje.

2 Zob. T. K o ś c i a ń s k i :  Studia nad załogami wybranych przedsiębiorstw  
przemysłowych Lubelszczyzny 1925—1960, Lublin 1966, s. 11.

3 Rozporządzenie Rady Ministrów z dnia 7 VIII 1962/Dz. U. PRL nr 41, Warszawa 
dn. 18 VII 1962.

4 Zob. T. K o ś c i a ń s k i :  Nabywanie wybranych artykułów pochodzenia rol­
nego oraz ich konsumpcja przez mieszkańców osiedla przyzakładowego w Rejowcu-  
-Fabrycznym w latach 1955—1959, WSR, Lublin 1965.

5 Zob. B. G a ł ę s k i :  Socjologia wsi. Pojęcia podstawowe, Warszawa 1966, s. 89. 
Zob. także K. D z i e w o ń s k i :  Baza ekonomiczna i struktura funkcjonalna miast% 
Studium rozwoju pojęć, metod i ich zastosowanie, Warszawa 1967.
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zaznaczyć, że w dążeniach społeczeństwa fabrycznego6 od samego po­
czątku budowy osiedla u jaw niły  się silne tendencje, by przekształcić je 
w  miasto.

1. STRUKTURA SPOŁECZNO-ZAWODOWA MIESZKAŃCÓW 
I STAN LICZBOWY ICH RODZIN

A. O g ó l n a  c h a r a k t e r y s t y k a  s t r u k t u r y  
s p o ł e c z n o - z a w o d o w e j

/
Zbudowanie nowoczesnej cem entow ni wpłynęło w pierwszym  rzędzie 

na wzrost jej załogi. Podstaw ow a liczba pracujących zamieszkuje w m ie­
ście i na terenie wsi wchodzących w jego skład. A rchitekturę m iasta 
stanow ią: bloki m ieszkalne, domki dw urodzinne z 10-arowymi ogródkami 
oraz domki jednorodzinne pracowników zam ieszkałych na terenie wsi. 
Ta dość złożona konfiguracja architektoniczna w ynika z w ielorakich 
czynników. Nie m a ona obecnie zwartego charak teru  urbanistycznego, 
znajdu je  się jednak  na drodze do tego celu, ze względu na sytuow anie 
tam  nowych insty tucji usługowych.

Podstaw ow y trzon mieszkańców w wieku produkcyjnym , to pracow­
nicy cementowni. P rzed r. 1950 tkw ili oni w społecznościach w iejskich 
i m iejskich, rozmieszczonych na terenie Lubelszczyzny i k ra ju .7

Przedsiębiorstw o o zautom atyzow anym  charakterze pracy zmieniło 
w  sensie ilościowym i jakościowym  stru k tu rę  społeczno-zawodową p ra ­
cowników nadając określonym  zawodom priorytetow e znaczenie zarówno 
w opinii fabrycznej, jak  i w mieście. Pod wpływ em  wciąż rozwijającego 
produkcję zakładu ukształtow ały się nie tylko określone grupy społeczno- 
-zawodowe w mieście, ale i na teren ie okolicznych wsi. Dlatego z punktu  
w idzenia udziału w społecznym  charakterze pracy można wyodrębnić 
kilka podstawowych w arstw  zatrudnionych: a) na etatach fizycznych,
b) na etatach fizycznych — posiadających ziemię, c) na etatach um y­
słowych.

Poza tym  wyróżnić można zatrudnionych na różnych stanowiskach 
w  innych insty tucjach  w mieście, jak  i poza nim, a więc na terenie Lu­
belszczyzny (w tym  m iasta Lublina), także Krakowa, Katowic, W ar­
szaw y itp. W jej obrębie znajdują  się zatrudnieni w Polskich K olejach 
Państw ow ych, w cukrow niach, ta rtak u  drzewnym, a także w wolnych 
zawodach.

6 Fabryka, zakład, przedsiębiorstwo — używamy tych zwrotów jako syno­
nimów.

7 Zob. K o ś c i a ń s k i :  Studia nad załogami..., s. 29.
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Obok powyższych utrzym ała się również w arstw a ludności, k tóra 
przez mieszkańców bloków zaliczana jest do rolników. Dysponuje ona 
określoną s truk tu rą  gospodarstw, podobnie jak pracownicy zatrudnieni 
na etatach fizycznych w cementowni (mieszkający na wsi).

Podstawową kategorię wśród wskazanych w arstw  pod względem ilo­
ściowym stanowią zatrudnieni na etatach fizycznych8, odpowiednio 
zhierarchizow ani w strukturze zawodowej, w ynikającej z podziału pracy 
w przedsiębiorstwie. Zautom atyzowany charakter czynności w sensie 
ogólnym zatarł właściwie granice między pracą umysłową i fizyczną. 
W płynęło to również na zróżnicowanie małżeństw pod względem profilu 
społecznego i zawodowego. Mąż m ając kwalifikacje zawodowe pracuje 
na etacie fizycznym, a żona zatrudniona jest w biurze tego samego 
przedsiębiorstwa lub w innej instytucji. W tych związkach małżeńskich 
wchodzą w grę takie zawody, jak: ślusarz, tokarz, elektryk, a także za­
trudnieni na zautom atyzowanych stanowiskach pracy. Społeczno-zawo­
dowy profil m ałżeństw związany jest z elem entam i kulturow ym i jedno­
stek oraz uw arunkow any dochodami z pracy. Powyższe okoliczności 
niw elują wśród mieszkańców i w społeczności fabrycznej pejoratyw ne 
urojenia' o wyższości i nadrzędności jednych w stosunku do drugich.

Zdarza się, że elektryk zatrudniony w przedsiębiorstwie na etacie 
fizycznym  pracuje dodatkowo jako operator filmowy w miejscowym 
kinie. Trudna typologia takich osób powoduje, że najczęściej one same 
indagowane o przynależność społeczną w ym ieniają zawód i m iejsce pracy. 
Zmienia to k ry terium  ich osobistej identyfikacji z określoną w arstw ą 
społeczną. W społeczności badanej mam y do czynienia z grupam i kobiet 
zatrudnionych na różnych stanowiskach. Są to często żony pracowników. 
Z analizy wynika, że wśród rodzin posiadających ziemię i zamieszkałych 
na wsi nie podejm ują one pracy. Natomiast spośród 71 osób zatrudnio­
nych na stanowiskach umysłowych 22 — to kobiety, przy czym 8 z tej 
liczby w r. 1966 pobierało dodatek rodzinny, zaś wśród 298 osób — 
32 kobiety pracow ały na etatach fizycznych, 14 z nich podejmowało 
(w tym  samym  roku) również dodatek rodzinny. U pozostałych dodatek 
ów podejmowali ich mężowie, poza oczywiście nieliczną grupą panien. 
Najliczniejszą grupą zatrudnionych w tej warstw ie mieszkańców, k tóra 
pracuje poza cementownią, stanowią kobiety.

Dążenie kobiet do pracy, choć przeciętnie niżej opłacanej w porów­
naniu do wynagrodzeń mężczyzn, jest znaczne i uwarunkow ane elem en­

8 „Definiujemy robotnika jako fizycznego pracownika najemnego nie posiada­
jącego narzędzi produkcji na swój prywatny użytek, utrzymującego się z płacy 
roboczej i posiadającego świadomość pozycji i roli w  społeczeństwie”. J. S z c z e ­
p a ń s k i ;  Założenia i ogólna koncepcja planu badań nad rozwojem klasy robot­
niczej. [w:] Studia nad rozwojem klasy robotniczej, cz. I, Łódź—Warszawa 1961, s. 7.
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tam i em ancypacyjnym i oraz w arunkam i m aterialnym i ich rodzin. Z ba­
dań wynika, że podejm ują pracę nie tylko kobiety posiadające większą 
liczbę dzieci, ale przede w szystkim  te, które m ają ich przynajm niej 
dwoje, a także bezdzietne, dysponujące kw alifikacjam i zawodowymi lub 
w ykształcenie ogólnym  oraz wyższym.

K obiety zatrudnione poza domem staw iają określone wym agania wobec 
mężów co do pomocy w obrębie prac domowych. Chodzi o takie rodzaje, 
które są określane jako ciężkie, np. pranie itp. Ze strony ich mężów 
w świetle relacji nie napotykają  w tym  względzie na trudności. W dą­
żeniach do zatrudnienia się u n iektórych nie w ystępuje potrzeba pracy 
w specjalnie obranym  kierunku. „Mogę myć nawet butelk i” — mówi 
młoda m ężatka — „byleby była taka praca”.

Kobiety posiadające więcej dzieci zajm ują się przede w szystkim  ich 
wychow aniem , a naw et „przetrzym yw aniem ” innych (wynika to z cha­
rak te ru  sąsiedzkich stosunków m iędzyludzkich) oraz prowadzą one dom 
i gospodarstwo domowe. Mimo wskazanych różnych tendencji podstawę 
utrzym ania rodziny stanow i praca męża — ojca, poza tą grupą, która 
posiada gospodarstwa rolne.

S tru k tu ra  klasow o-w arstw ow a m ieszkańców m iasta (wraz z wchodzą­
cymi w jego skład wsiami) pod w pływ em  rozwoju przedsiębiorstw a 
zm ieniła się z typowo rolniczej w przem ysłową. Wśród pracowników zaś, 
niezależnie od aktualnego m iejsca zam ieszkania i zatrudnienia, u trzym ał 
się taki typ  ludzi, k tórzy są powiązani pew nym i bezpośrednim i i po­
średnim i stosunkam i z ziemią i gospodarstwem , potocznie zwani chło- 
pam i-robotnikam i.9 W analizow anej społeczności można wskazać na w y­
odrębnienie się dwu ich kategorii. P ierw sza jest ściśle związana z pracą

9 Zob. R. T u r s k i :  Chłopi-robotnicy [w:] Socjologiczne problemy przedsię­
biorstwa przemysłowego,  Warszawa 1965, s. 111. Autor opisując warstwę chłopów- 
-robotników wymienia takie ich kategorie: robotnicy z działką (zatrudnieni poza 
rolnictwem) od 0,1—0,5; robotnicy-chłopi (zatrudnieni poza rolnictwem) od 0,5— 
2—3 ha; chłopi-robotnicy (zarudnieni poza rolnicwem), a należący do rodzin po­
siadających gospodarstwa rolne powyżej 2—3 ha. B. G a ł ę s k i zalicza te ostatnie 
gospodarstwa stanowiące główne, aczkolwiek nie wystarczające źródło utrzymania 
rodziny do tej samej kategorii, lecz wskazuje na ich większą powierzchnię — od 
2—5 ha. (Socjologia wsi. Pojęcia podstawowe,  Warszawa 1966, s. 24). Choć rozumiem 
intencję R. Turskiego wyłożoną w cyt. artykule, to jednak przy tej ostatniej kategorii 
podane sformułowanie „zaliczamy osoby zatrudnione poza rolnictwem, a należące do 
rodzin posiadających gospodarstwa” jest moim zdaniem pewnym uproszczeniem. Dwie 
pierwsze kategorie, to ci, którzy posiadają ziemię, są robotnikami-chłopami, a trze­
cia, która w  zasadzie nie posiada — idąc za myślą R. Turskiego — i należy do 
rodziny, która ma ziemię w  granicach podanych przez autorów, to... chłopi-robotnicy. 
Gdyby posiadali tę ziemię, wówczas taka klasyfikacja byłaby w  pewnym sensie 
uzasadniona.
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w cementowni, druga natom iast zatrudnia się poza tym  zakładem  oraz 
miastem. Rzutuje to na ich postawę wobec posiadania ziemi i gospodar­
stwa, zwłaszcza jeśli chodzi o dotychczasową powierzchnię tychże w ha.

B. S t a n  l i c z b o w y  r o d z i n

Studia nad rodziną w ogóle, rodziną chłopską, rolniczą, czy robotniczą 
zarówno w aspekcie historycznym , jak i socjologicznym, m ają obszerną 
litera tu rę  i długą tradycję badań.10 Przem iany rew olucyjne po r. 1944 
w Polsce oraz procesy industrialne skupiły na tej problem atyce uwagę 
naukowców i polityków, słowem badaczy oraz praktyków. Na tle potrzeb 
ekonomicznych, planow anych i społecznych rodzina w system ie socjali­
stycznym  stanowi przedm iot głębokich zainteresowań i studiów; pojawiło 
się wiele hipotez roboczych i uogólnień w odniesieniu do rodziny robot­
niczej oraz chłopskiej, w tym  ostatnim  przypadku poddanej procesom 
industrialnym . Nie zamierzam  streszczać wszystkich przedstaw ionych 
w tej sprawie poglądów. Zagadnienie to stało się również przedm iotem  
moich badań zamieszczonych w cytow anych studiach oraz w pracy nad 
rodzinam i pracowników państwowych gospodarstw rolnych i spółdziel­
czości pracy znajdujących się w środowisku m iejskim  i w iejskim  Lu­
belszczyzny.11 Te ostatnie dały asum pt do tego, by rozpatrzyć je w tym  
środowisku niezależnie od podawanych inform acji przez małżonków 
w spraw ie posiadanej liczby dzieci.

Dane szczegółowe dla określonych w arstw  i grup w tym  względzie 
dotyczą lat 1961— 1965. Wzięto pod uwagę taki podział dlatego, że uwi­
dacznia on najsilniej stany i tendencje. Z punktu widzenia liczby rodzin 
oraz ich członków w yodrębnia się w arstw a pracowników, których zakla­
syfikowałem  do zatrudnionych na etatach fizycznych — posiadających 
ziemię w postaci działek oraz większego areału (tab. 1).

Trzy pozostałe w arstw y to zatrudnieni na różnych etatach — m ający 
ziemię — zamieszkali zarówno na wsi, jak i w budownictw ie m iejskim, 
także pracow nicy umysłowi oraz rolnicy. Z analizy wynika, że na prze­
strzeni wym ienionych lat uwidacznia się wzrost dzieci w rodzinach do 
liczby, przede wszystkim  2 i 3. Od tej wielkości w ystępuje spadek 
w przyroście naturalnym . Rodziny 5—7-dzietne są charakterystyczne 
i należą do w arstw y zatrudnionych na stanowiskach fizycznych, zarówno

10 Zob. K. D o b r o w o l s k i :  Studia nad życiem społecznym i kulturą, Wro­
cław—Kraków—Warszawa 1966. Zob. także A. K ł o s k o w s k a :  Rodzina w  Polsce 
Ludowej [w:] Przemiany w  Polsce Ludowej, Warszawa 1966.

11 Zob. T. K o ś c i a ń s k i :  Rodziny pracowników państwowych gospodarstw  
rolnych i spółdzielni pracy Lubelszczyzny. Ann. Univ. Mariae Curie-Skłodowska, 
sectio E, vol. XXI (1966), 19, Lublin 1967.
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jeśli chodzi o pracowników zam ieszkałych na terenie ścisłego m iasta12, jak 
i wsi. Podstaw owym  trzonem  badanych rodzin jest rodzina 2 i 3-dzietna 
o charakterze przede w szystkim  dwupokoleniowym.

Tab. 1. Liczbowy skład rodzin pracowników zatrudnionych na terenie 
Rejowca Fabrycznego i poza nim w latach 1961—1965 

Structure quantitative des fam illes des travailleurs employés 
à Rejowiec Fabryczny et hors de la ville, de 1961 à 1965

Rok
Skład rodzin według liczby członków  

(w tym dzieci)
Ogółem
zatrud­
nionych1 2 3 4 5 6 7 8 9

1961 17 55 61 59 69 20 7 4 1 293
Zatrudnieni 1962 17 49 56 63 70 24 7 3 2 293
w Cementowni 1963 16 43 49 63 76 27 19 2 3 293
na etatach 1864 16 39 47 70 76 29 11 2 3 293
fizycznych 1965 15 32 50 75 74 30 12 3 2 293

Zatrudnieni 1961 5 26 13 20 11 7 2 3 1 78
w Cementowni 1962 5 15 10 25 12 7 2 3 1 "8
na etatach 1963 4 15 9 22 15 7 1 4 1 78
fizycznych 1964 14 15 7 20 16 9 1 4 1 78
tzw. chłopi- 1965 14 14 5 24 16 9 2 3 1 78
-robotnicy

1961 13 26 19 18 6 1 _ _ _ 84
Zatrudnieni 1962 13 21 19 23 6 1 — — — 84
na etatach 1963 13 15 23 24 7 2 — — — 84
umysłowych 1964 13 13 22 26 8 2 — — — 84

1965 13 12 20 29 8 2 — — — 84

Zatrudnieni
poza Cemen­ 1965 38 34 65 45 23 21 5 — — 231
townią w  1965 r.

1961 19 21 15 15 6 1 — — — 77
1962 19 21 15 12 7 3 — — — 77

Rolnicy 1963 19 21 15 11 7 4 — — — 77
1964 19 21 15 11 6 5 — — — 77
1965 19 21 15 11 5 5 — — — 77

W śród pięciu zestaw ionych w arstw  i grup (tab. 1) uwidacznia się 
pewien znam ienny rys. O ile w obrębie rodzin zatrudnionych w przed­
siębiorstwie i poza nim widoczny jest proces zm niejszania się liczby osób 
na rzecz większego stanu  rodziny, to w w arstw ie rolniczej w ystępuje

12 Mamy na uwadze zamieszkałych w budownictwie piętrowym i domkach 
tzw. dwurodzinnych.



Społeczeństwo Rejowca Fabrycznego 201

„zam rożenie” w zrostu rodziny pod względem liczby dzieci. Stan ten 
wiąże się również ze stałym  odchodzeniem tych ostatnich do pracy poza 
rolnictwem .

W tych okolicznościach można przyjąć, że m aleją rodziny rolnicze 13 
pod względem liczby dzieci, a w zrastają w sensie pokoleniowym i licz­
bowym rodziny robotnicze na skutek przejścia rodziców do dzieci w mie­
ście. Uczestniczą oni w procesie wychowywania wnuczków. Dlatego 
rodziny rolnicze stają się najczęściej dwupokoleniowymi, a robotnicze 
trzypokoleniowymi.

Sytuacja ta ma charakter przejściowy zarówno ze względów biolo- 
giczcznych, jak  i społecznych. W tym  ostatnim  przypadku zaznacza się, 
ze strony starszych rodziców częste dążenie do zamieszkania oddzielnego, 
we własnym  domku i na kaw ałku podzielonej wśród dzieci ziemi.

P rzyrost na tu ra lny  we wszystkich badanych w arstw ach w stosunku 
do rodziny rolniczej jest uw arunkow any nie tylko elem entam i uczucio­
wymi; określoną rolę w tym  względzie m ają pewne przyw ileje w postaci 
dodatku rodzinnego oraz urlopu macierzyńskiego. W rodzinie rolniczej 
ten typ rekom pensaty nie występuje. Dlatego należy się liczyć ze zm niej­
szeniem liczby dzieci „rolniczych” w stosunku do „robotniczych”.

Czy w świetle powyższych danych liczbowych należy spodziewać się 
większego przyrostu dzieci, które stanowią o aktualnych dążeniach m ał­
żonków wśród rodzin robotniczych. W wywiadach prowadzonych przez 
autora na terenie cementowni — jeden z robotników uzew nętrznił w tej 
sprawie pogląd, k tóry zawierał w sobie pewien stan emocjonalny. P ra ­
cownik ów uzasadnił, że czworo dzieci to wcale nie tak  dużo. Dużo ich 
jest do lat 16, ale później jest ich coraz m niej, a taka sytuacja w jego 
rozum ieniu jest też zła. Z wypowiedzi wynikało, że odpowiedni czaso­
kres, jeśli chodzi o rodzenie dzieci wiąże się też z ich stałym  utrzym a­
niem  przy sobie. Rodzice nie są „w późniejszym wieku bezdzietni”.

Obok tego w ystępowały uogólnienia, które dotyczyły postawy dzieci 
(a zwłaszcza synów) wobec swych ojców na tle warunków  m aterialnych 
rodziny. W okolicznościach kiedy ojciec m niej zarabia niż syn i ten 
pierwszy zwracał się do niego o pomoc m aterialną, to odpowiedź na j­

13 „Zgodnie z generalnymi obserwacjami w bardziej zamożnych kategoriach 
ludności przyrost naturalny jest niższy. Wyjątek stanowiłaby ludność chłopska. Po­
nieważ poziom dochodów silnie skorelowany jest z klasowym podziałem społeczeń­
stwa, można by sądzić, że różnice w przyroście naturalnym występują raczej między 
poszczególnymi klasami niż między kategoriami określonymi wysokością dochodu. 
W ramąch zaś klasy, która jest zarazem całością kulturową, zależność przyrostu 
naturalnego od poziomu dochodów układać się może rozmaicie, być może w grupach 
społecznych o tradycyjnej kulturze — odwrotnie niż w  całym społeczeństwie”. Zob. 
B. G a ł ę s k i :  Socjologiczna problematyka rodziny chłopskiej, „Roczniki Socjologii 
Wsi”, nr 2, Wrocław—Warszawa 1965, s. 17.
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częściej była negatyw na. Z dialogu wynikało, że nie ma zainteresowania 
dla takiej liczby dzieci, ze względu na słabo zarysowany typ więzi 
między tym i generacjam i w zakresie u trzym ania rodziny ojca.14

W ydaje się, że rodzina większa niż 4 i 5 osób nie jest atrakcyjną, 
wiąże się to z szeregiem czynników m aterialnych i kulturow ych — głów­
nie em ancypacyjnych wśród kobiet, które — jeśli już podejm ą pracę 
i znajdą w nowym  środow isku odpowiednie uznanie — nie rezygnują 
z niej w przyszłości. Okoliczność powyższa określa stosunek kobiety 
wobec liczby dzieci, a ich posiadanie ma charakter uczuciowy, przede 
w szystkim  w ystępuje zapotrzebow anie na dwoje dzieci obojga płci. Troje 
w takich okolicznościach nie stanowi wzoru, mimo że ilość ta u trzym uje 
się na wysokim  poziomie.

Związek uczuciowy w ystępujący m iędzy rodzicami a dziećmi powo­
duje, iż pragną usytuow ać je w innych środowiskach m iejskich przy 
daniu im odpowiednich kw alifikacji i w ykształcenia.15 Dążenie powyższe 
nie wyklucza pozytyw nego nastaw ienia do tego środowiska, w którym  
żyją. W chwili określenia stosunku subiektywnego do m iasta, niektórzy 
z nich stw ierdzają: „lubim y nasze m iasto” , mimo że ruchliwość m ieszkań­
ców jest czasami porów nyw ana tam  do „wędrówki ludów” .16

2. POZYCJA MATERIALNA RODZIN

W rozdziale powyższym pragnę zastanowić się nad dochodami rodzin 
pracow ników zatrudnionych w cem entowni, jak  i poza nią, wchodzących 
w skład m iasta. Podstaw ę rozważań stanow ić będą płace, dodatek ro­
dzinny i prem ie uzyskane z ty tu łu  pracy w wym ienionym  przedsiębior­
stw ie oraz dochód z innych źródeł, to jest z posiadania działek, gospo­
darstw a oraz kon trak tac ji płodów rolnych i chowu trzody chlewnej, 
a także przychodowości rocznej z gospodarstwa. Owe źródła dadzą się 
w jakim ś sensie w przybliżeniu obliczyć i porównać. Dane zestawione

14 Zob. J. T u r o w s k i :  Przemiany rodziny wiejskiej, „Roczniki Socjologii
Wsi”, nr 2, Warszawa 1965; Tamże T. K u k u ł o w i c z :  Przypuszczalne kierunki 
przemian rodzin chlopów-robotników, Roczniki Socjologii Wsi, nr 2, Warszawa 1965.

15 Zob. K o ś c i a ń s k i :  Studia nad załogami..., s. 111; id.: Rodziny pracow­
ników...

16 „Niemniej — pisze K. D z i e w o ń s k i  — ważną cechą, być może będącą 
narzędziem głównych przemian w  mieście współczesnym, jest wzmożona ruchliwość 
człowieka — społeczna, kulturalna, lecz również fizyczna. Nowoczesna technika 
komunikacyjna znakomicie taką ruchliwość ułatwia, a nawet ją do niej zachęca. 
Sądzę, że ta wzmożona ruchliwość jest również cechą trwałą. Czyż można zakładać, 
że człowiek nie będzie wykorzystywał w  swoim życiu jednostkowym tych zdobyczy, 
które mu przynosi nowa technika, a które już obecnie stały się podstawą kształ­
towania nowych stosunków społeczno-gospodarczych”. Op. cit., s. 101 i n.
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w tabeli 2 dla V kategorii zatrudnionych wykazują określoną dynam ikę 
wzrostu 17 płac i pewne względne w ahania w indyw idualnych w ynagro­

d z e n ia c h  za płacę w latach 1961—1965. Z drugiej strony obok stałego 
wzrostu płac w przeliczeniu na zatrudnionego (po wliczeniu premii) uwi­
daczniają się dość w yraźne różnice między płacami oraz prem iam i kobiet 
zatrudnionych na etatach umysłowych i fizycznych. W ynika to z odm ien­
ności kw alifikacji tych kategorii pracowników.

W ynagrodzenie pracujących na etatach fizycznych, zamieszkałych na 
wsi i posiadających ziemię — gospodarstwa, kształtowało się na poziomie 
płac kobiet, zatrudnionych na etatach umysłowych, z pewnym i tenden­
cjam i wzrostu (tab. 2). Z powyższego wynika, że dochód przeciętny jed ­
nego członka rodziny kształtow any w tych warstw ach jest najwyższy 
wśród rodzin pracowników umysłowych. Na drugim  miejscu w ystępują 
rodziny mężczyzn zatrudnionych na stanowiskach fizycznych. Na trzeciej 
pozycji znajdują się rodziny kobiet pracujących na etatach umysłowych, 
dalej na etatach fizycznych. Na ostatnim  m iejscu ustaliły  się rodziny 
pracowników posiadających ziemię od 0,18 a — 7 ha (tab. 2). K onfron­
tu jąc wszystkie kategorie zatrudnionych na etatach fizycznych w oparciu
0 przeciętny dochód, przypadający na głowę jednego członka rodziny, 
wypada podkreślić, iż płace mężczyzn pracujących na etatach fizycznych
1 posiadających ziemię w wym ienionych wyżej granicach kształtow ały 
się powyżej wynagrodzenia kobiet na analogicznych etatach (tab. 2).

W świetle tych rozważań na uwagę zasługuje pewna zależność między 
przyrostem  naturalnym  a określoną przeciętną sum  przypadającą na 
jednego członka rodziny. Najwyższy dochód kształtu je się w warstw ie 
pracowników umysłowych. Wchodzą tam  w grę kw alifikacje zawodowe. 
Porów nując same płace (w tym  premie) mężczyzn na stanow iskach um y­
słowych i fizycznych stw ierdza się małą między nim i rozpiętość, poza 
latam i 1961— 1962.

Dodać należy, że płace kobiet na stanowiskach um ysłowych kształ­
tow ały się w latach 1961— 1965 ria poziomie robotników m ających ziemię 
oraz były znacznie niższe od płac mężczyzn zarówno w kategorii zatrud­
nionych na stanowiskach umysłowych, jak  i fizycznych. Jednak  płace 
kobiet pracujących na stanowiskach fizycznych były niższe w stosunku 
do mężczyzn o około 50%.18 U w arunkow ane to jest dość częstymi, cza­
sami długotrw ałym i chorobami tych pierwszych.

Jak  więc kształtu je się dochód jednego członka rodziny w tych w ar­
stw ach po dodaniu sum pieniężnych otrzym yw anych z innych źródeł?

17 Zob. R. D y o n i z i a k :  Potrzeby konsumpcyjne a problem fałszywej świa­
domości, „Kultura i Społeczeństwo”, 1967, t. XI, nr 6.

18 Zob. S. D z i ę d z i e l s k a - M a c h n i k o w s k a  i J. K u l p i ń s k a :  Awans  
kobiety, Łódź 1966.
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Po wliczeniu dochodu z eksploatacji działek przydomowych i większych 
areałów zmienia się kolejność usytuow ania rodzin pod względem m a ­
terialnym  (tab. 3).

Tab. 3. Przeciętny dochód w  zł (brutto) jednego członka rodziny w r. 1965 
Revenu moyen (brut) en zlotys par un membre de famille en 1965

Zatrudnieni

Ogólny przeciętny dochód 
w zł jednego członka rodzi­
ny kształtowany za pośred­
nictwem płac — posiadania 
i uprawy działki oraz gospo­
darstwa, także kontraktacji 

kultur rolnych

Uwagi

Mężczyźni i kobiety za­
trudnieni w  cementowni 
na etatach umysłowych

10.038,8

Mężczyźni zatrudnieni 
w  cementowni na eta­
tach fizycznych posia­
dający ziemię 
od 0,18 a—7 ha

7.970,53

Mężczyźni i kobiety za­
trudnieni w  cementowni 
na etatach fizycznych

6.400,94
Korzystający z 10 aro­
wych działek 
przyzakładowych

Mężczyźni i kobiety za­
trudnieni poza cemen­
townią mający ziemię

6.657,05

Rolnicy gospodarujący 
indywidualnie

6.198,90 Wliczono płace 8 osób, 
które pracują poza go­
spodarstwem

Najwyższy dochód utrzym ał się nadal w rodzinach pracowników 
um ysłowych, zaś na drugiej pozycji usytuow ały się rodziny pracowników7 
posiadających ziemię w granicach od 0,18 — 7 ha, zamieszkałych we 
wsiach miasta.

Na trzecim  m iejscu uplansow ała się rodzina robotnicza korzystająca 
z działki przydomowej. Po ew entualnym  wliczeniu sum pieniężnych do 
tego ostatniego typu rozliczeń, mieszkań służbowych oraz zmniejszonego 
kosztu utrzym ania dzieci w przedszkolu tej kategorii pracowników, po­
zycja m aterialna ich rodzin form alnie biorąc będzie taka, jak  tych, 
którzy posiadają gospodarstwa o podanej powierzchni. Przyjąw szy, iż 
dochód rodzin chłopów-robotników stanowi integralną sumę efektów
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otrzym yw anych za pośrednictw em  eksploatowanego gospodarstwa 19 (kon­
trak tac ji k u ltu r rolnych — w tym  przem ysłow ych — i trzody chlewnej) 
obliczono, że ta  kategoria osób dodatkowo otrzym ała w r. 1965 około 50% 
tych  sum pieniężnych (brutto), które podjęła na skutek pracy w przed­
siębiorstwie. Spośród 56 gospodarstw  tego typu  31 kontraktow ało głów­
nie trzodę chlew ną i k u ltu ry  rolne o charakterze przem ysłowym  — 
buraki, rzepak, tytoń. Te ostatnie stanow ią przedm iot zainteresowań ro ­
dzin 4—9 osobowych, k tóre posiadają gospodarstwa o powierzchni od 
0,5— 2,5 ha.

Rodziny robotnicze posiadające 10 arowe działki prowadzą chów trzody 
chlew nej (niektórzy naw et je kontrak tu ją) oraz drobiu na potrzeby 
własne. Chów świń jest dość znacznie skorelowany z podejm owanym  
w tych latach wynagrodzeniem .

Pew ne w ahania w płacach uw idaczniają również to samo zjawisko 
w chowie trzody. Chów drobiu w ykazuje stałą tendencję wzrostu i w po­
rów naniu do gospodarstw  rolnych jest on dość intensyw ny, mimo że nie 
w pełni może obrazować całokształt problem u.

W r. 1965 na obszarze 30 ha robotnicy-działkowicze wychowali dla 
potrzeb w łasnych 89 sztuk świń 20 i 581 drobiu, zaś w gospodarstwach rol­
nych o powierzchni 223,32 ha — 137 sztuk świń i 1 154 drobiu. Z ty tu łu  
wym ienionego chowu robotnicy otrzym ali dodatkowo około 300 000 zł 
na potrzeby w łasne.21 W liczenie innych jeszcze upraw  w postaci ziem ­
niaków, w arzyw  i owoców, których powierzchnie są dość znaczne, dochód 
ten  powiększy o dalsze 100 000 zł (brutto). W stosunku do sum pienięż­
nych uzyskiw anych z pracy w przedsiębiorstw ie jest to oczywiście nikły 
procent, zaś w porów naniu do otrzym yw anych przez rolników, czy też 
robotników  z większym  areałem  i w ym ienionym  chowem — dość wysoki. 
Chów trzody oraz drobiu na obszarze około 300 ha, należącym  do za trud ­
nionych w cem entow ni i poza nią w (tym  działki robotnicze), w przybli­
żeniu w r. 1965 wynosił 179 świń (u rolników  — 137), zaś drobiu 1 292 
(u rolników  1 154). W stosunku do robotników  zatrudnionych w cem en­
towni dysponuję tylko sztukam i kontraktow anym i (świnie) w odniesieniu 
do 31 na 56 posiadających ziemię (gospodarstwa). Na działce 10 a u trzy ­
m uje się w ciągu roku przynajm niej jedną świnię i około 10—15 sztuk 
drobiu. W czasie badań robotnicy upraw iający chów inform owali, że

19 Zob. T u r s k i :  op. cit., s. 111. Wydaje się, że trzeba wziąć pod uwagę
i miasto i rodzaju przemysłu, a także to, kto dysponuje tą działką oraz rodzaj kwa­
lifikacji działkowiczów. Działki są podstawą hodowli od róż począwszy na ziemnia­
kach oraz warzywach i krzewach owocowych skończywszy.

20 Por. K o ś c i a ń s k i :  Nabywanie wybranych artykułów..., s 16.
21 Za jedną kurę w  przeliczeniu przyjęto 40 zł, a świnię kontraktowano po 

2.300 zł za sztukę (brutto).
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przy 4-osobowej rodzinie i płacy 2.000 zł b ru tto  miesięcznie należy do­
chować się chociaż 2 sztuk świń po około 110 kg.

Gdyby przyjąć, że rodzina zatrudnionego w cementowni i poza nią, 
dysponująca różną wielkością gospodarstwa i klasą ziemi (w tym  działki) 
chowała tylko jedną sztukę (świń) i około 20 drobiu, to ilość ich na 
wskazanej wyżej powierzchni w stosunku do rolniczej w ynosiłaby 500 szt. 
świń i 2.000 szt. drobiu.

Powyższa charakterystyka eksploatacji działek i gospodarstw z punktu  
widzenia chowu świń oraz drobiu, a także kontraktacji ku ltu r rolnych 
upoważnia do zwrócenia uwagi na aktywność gospodarstw należących do 
„rolników’'. Cechuje ich przede wszystkim  chów świń oraz drobiu 
i utrzym yw anie krów .22 W nielicznych przypadkach chowają jałówki 
i buhaje, tym  ostatnim  rodzajem  zwierząt in teresują się rolnicy posia­
dający gospodarstwa o powierzchni 9 ha. Wziąwszy pod uwagę w na­
szych przeliczeniach chów świń i drobiu wraz z roczną przychodowością 
otrzym aliśm y w przybliżeniu dochód jednego członka rodziny rolniczej 
w r. 1965 (tab. 3). Do tego dodano płace roczne 8 rolników, którzy pra­
cują poza gospodarstwem. Rodziny rolników ustabilizowały się na ostat­
nim  m iejscu w pięciu w arstw ach analizowanej społeczności, jednak roz­
piętość między nimi ma tu  raczej charakter względny, z uwagi na to, 
że nie wliczyłem sum pieniężnych otrzym ywanych z mleka, jajek, a także 
kontrak tacji roślin przemysłowych. Wzięcie tych ostatnich pod uwagę 
wpłynie na wzrost dochodu rodziny rolniczej do poziomu pozostałych 
warstw , poza umysłowym i.

W związku z tym  na uwagę zasługuje dochód rodzin osób zatrudnio­
nych poza cementownią. W pozycję m aterialną tej w arstw y wliczono 
ren ty  i em erytury  39 osób 23 oraz przychodowość z posiadanej ziemi — 
gospodarstwa, a także sumy pieniężne z chowu świń i drobiu. Osiągnęła 
ona trzecie miejsce w tabeli. W stosunku do pozostałych w arstw  sukces 
ten wiąże się z dość znaczną liczbą kobiet zatrudnionych w zakładach 
produkcyjnych i usługowych tego m iasta oraz innych, także z wyższymi 
kw alifikacjam i mężów pracujących na terenie innych województw kraju , 
co zwykle związane jest z lepszym przygotowaniem zawodowym i ogól­
nym . Na uwagę zasługuje m niejsza liczba dzieci w tych rodzinach.

Powyższa sytuacja m aterialna w arstw  wymaga podkreślenia dość 
charakterystycznego zjawiska, które w ystępuje w związku z przecho­
dzeniem członków rodzin z rolnictw a do pracy w przemyśle.

22 Por. K o ś c i a ń s k i :  Studia nad załogami..., s. 60 i n.
23 Zob. P. M a s ł ó w :  Urządzenia i świadczenia socjalne, kulturalne państwa  

radzieckiego oraz ich odbicie w budżecie rodziny robotniczej [w:] Problemy pracy 
w  ZSRR, Warszawa 1962.
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O bserw uje się przepływ  sum  pieniężnych od rodzin zamieszkałych 
na wsi do m iasta oraz darów  rodzinnych — różnego typu. Owa sytuacja 
skłania do tw ierdzenia, iż w obrębie tej społeczności w yrów nuje się po­
ziom życia. M echanizm tych przepływów — choć bardzo skomplikowany 
i złożony m usi być w zięty pod uwagę. Pozycja m aterialna w arstw  i grup, 
żywiołowo w yrów nana, prow okuje do postaw ienia pytania na tem at jej 
oceny ze strony  mieszkańców. W inicjow anej dyskusji w gronie przed­
staw icieli tych w arstw , w tym  również radnych  do M iejskiej Rady Na­
rodowej (udział b rały  kobiety i mężczyźni), tok rozważań szedł raczej 
w kierunku przekonania, iż „wszystkim  się dobrze powodzi”. Jedna 
z osób zm ierzała do następującego ustalenia: „w ydaje mi się, że teraz 
lepiej powodzi się tym  biedniejszym , m ają m otory [motocykle — TK].” 
W wypowiedzi tej zaw arte jest porównanie poziomu życia ludności wsi 
z lat m iędzywojennych. Dodajm y, że w obecności tej osoby dyskutujący 
nad tym i problem am i wskazali na nią dodając „ta bogatsza gospodyni”. 
Może z tego względu pragnęła zwrócić uwagę na inny problem. Zebrani 
zastanaw iali się nad sform ułow aniam i im zasygnalizowanym i, ale jednak 
przekonanie o w zględnej równości w ybijało się na czoło ich uogólnień.

A tm osfera ta  jest pew nym  sym ptom em  nowego, aczkolwiek nie 
w pełni ugruntow anego poglądu i nowej opinii, która zmierza w kie­
runku  w skazania „wszystkim  się dobrze powodzi”. Pam iętać należy, że 
badane środowisko m iejskie ma zaledwie kilka lat. N iem niej, biorąc pod 
uwagę stan w ynagrodzeń w przekroju  przeciętnym  (tab. 1) oraz dochód 
przypadający na jednego członka rodziny (tab. 2) wraz z całokształtem  
sytuacji tow arzyszących, uzew nętrznia się koegzystencja dwóch w za­
jem nie ze sobą skorelow anych sytuacji. Pierw sza wywodzi się z m odelu 
teoretycznego społeczeństwa i jest uzasadniona. K ształtu je ona s truk tu rę  
w ynagrodzeń w obrębie poszczególnych w arstw , poprzez różne czynniki 
i bodźce. D ruga uzew nętrznia dążenia oddolne idące w kierunku spo­
łeczeństwa egalitarnego, a więc zabiega się o taki poziom w arunków  
m aterialnych, k tóry  zachow uje m inim alne dysproporcje w poziomie życia 
poszczególnych w arstw  tego społeczeństwa. Owe dwie równoległe sta­
nowią w pew nym  sensie prawidłowość życia.

3. STRUKTURA GOSPODARSTW ROBOTNICZYCH I ROLNICZYCH 
W LATACH 1955—1965

Ogólny areał ziemi i s tru k tu ra  gospodarstw  robotniczych oraz ro ln i­
czych jest częścią składow ą przem ian, pozycji m aterialnych, dążeń i ten ­
dencji znacznie w ykraczających poza minione dwudziestolecie. Niemniej 
dla okresu 1955— 1966 zagadnienie powyższe przedstaw ia się następująco.
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Obszar, k tóry należy do przedsiębiorstwa wraz z ziemią robotników 
i rolników stanowi zam kniętą całość; w tym  obrębie u jaw niły się za­
równo tendencje wzrostu, jak  i lekkiego spadku ogólnego areału w po­
rów naniu do r. 1955, w którym  zaczęła działać nowoczesna cementownia. 
Jak  zatem  przedstaw ia się s truk tu ra  gospodarstw, które m ają dość zawiłą 
przynależność z punktu  widzenia ich posiadania 24 (tab. 4).

Idąc za podanym  już podziałem społeczności na w arstw y wyodręb­
niłem  gospodarstwa należące do zatrudnionych w cementowni na etatach 
fizycznych i poza nią oraz do rolników. Z zestawionych danych wynika, 
że pracujący w cementowni w okresie 1955— 1965 w liczbie 78, a za­
mieszkali we wsiach miasta, zwiększali posiadanie ziemi. Na wym ienioną 
liczbę osób w r. 1955 — 22 m iały ziemię o różnej wielkości, zaś w r. 1965 — 
posiadało ją  już 56 osób.

Liczba posiadających ziemię wzrosła przede wszystkim  w r. 1960. 
Ogólna powierzchnia w ha z 46 w 1955 r. wzrosła do 114,84 ha w r. 1965. 
Przychodowość zaś z 61 640 zł w 1955 r. wzrosła do 632 120 w r. 1965, 
oczywiście w stosunku do zmienionej powierzchni ziemi. Jakie czynniki 
uw arunkow ały taką sytuację? W świetle posiadanych m ateriałów  źródło­
w ych podstawą w tym  względzie stał się zapis ziemi przez ojca lub 
m atkę na rzecz syna lub córki; kupno i sprzedaż 25 oraz dzierżawa odpo­
w iednich powierzchni z Państwowego Funduszu Ziemi. W w yniku po­
wyższych sytuacji nastąpił wzrost i podział ziemi we wszystkich kate­
goriach gospodarstw, z tym  że najw yraźniej zaznaczył się w grupie 
o powierzchni od 1—2 ha, oraz od 0,18 a do 2 ha. Nastąpił też wzrost 
powierzchni w większych gospodarstwach (zob. tab. 4).

Nabycie ziemi przez robotników nastąpiło w oparciu o podział gospo­
darstw  ojców i m atek, z drugiej zaś strony poprzez kupno, w w yniku 
czego uzupełniono areał ziemi od 0,50 do 5 ha, a w wielu sytuacjach 
doszło do zaokrąglenia powierzchni do ponad 1 ha. Inna tendencja w tej 
grupie to odprzedawanie, przy jednoczesnym zatrzym aniu dla siebie 1 ha. 
Kupno ziemi i jej sprzedaż dotyczą niewielkiej grupy osób. Nabycie 
ziemi przez robotników wynikało z sytuacji losowych, które w pewnym  
sensie charakteryzują  również zatrudnionych poza cementownią oraz 
rolników  — jeśli tym  term inem  będziemy się posługiwali w odniesieniu 
do tych ostatnich w  r. 1965. Dodajmy, że w obecnych w arunkach, tak  
jak  w przeszłości zamieszkali we wsiach posiadają działki, które docho­
dzą do 10 a, są one najczęściej wkomponowane w areał gruntów  należą-

24 K o ś c i a ń s k i :  Studia nad załogami..., s. 55 i n.
25 Zob. V. C v j e t i ć a n i n :  Meduseljecki promet zemlje (zakup i kupopro- 

deja) i prepraćenje agrarnog moksimuma, Beograd, november 1963, broj 4.
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Tab. 4. Struktura gospodarstw robotniczych i rolniczych w  latach 1955—1965 
Structure des fermes agricoles des paysans et des ouvriers de 1955 à 1965

1

Rok 0,18 
1 ha

1-2
ha

2-2.5
ha

2,5-3
ha

3 -7
ha

7-10
ha

Ogó­
łem

Przycho-
dowość

Posiada­
jący

ziemię

Ogó­
łem
za-

trud-
nio-
nych

w ha w zł
ma

nie
ma

Zatrudnieni 1955 5 7 4 6 46,04 61,640 22 56 78w  cementowni 
i zamieszkali 1960 13 17 9 6 9 _ 97,72 179,670 54 24 78
we wsiach 
miasta 1965 12 19 9 8 8 — 114,84 632,120 56 22 78

1955 3 8 11 9 30 3 228,78 441,690 69 — —
Rolnicy 1960 9 17 9 8 27 2 222,81 306,310 74 — —

1965 9 15 11 11 24 3 223,32 794,560 75 — —

Zatrudnieni 1955 27 9 2 6 8 — 79,09 173,140 52 181 233
poza 1960 40 25 4 10 10 — 140,72 254,978 89 144 233
cementownią 1965 92 26 1 10 11 — 159,27 561,140 140 93 233

cych do sióstr, braci itp. Zjawisko to jest charakterystyczne nie tylko 
dla tego regionu.26

Na przestrzeni wym ienionych lat „powstało” najw ięcej właścicieli 
ziemi o powierzchni od 1—2 ha. Procesowi podziału podlegają gospodar­
stw a od 3— 7, u trzym uje się pewna stabilizacja gospodarstw od 7— 10 ha, 
mimo że w jej obrębie następują podobne procesy, jak  u zatrudnionych 
w cem entowni i poza nią.

Nieliczne gospodarstwa powiększyły swój areał z (około) 4 do 9 ha, 
inne zaś z (około) — 11 ha zm niejszyły się do (około) 5 ha. Ta druga 
tendencja ilościowo biorąc jest znacznie m niejsza i dotyczy drobniejszych 
powierzchni. 23 gospodarstwa zaliczone do rolniczych są prowadzone 
przez kobiety — wdowy, k tórych rodziny z na tu ry  rzeczy odznaczają się 
m ałym  stanem  liczebnym , a powierzchnia upraw owa ich gospodarstw 
w aha się w granicach od kilkudziesięciu arów do 5 ha. Ponieważ wdowy 
te najczęściej prowadzą wspom niane gospodarstwa wraz z m ałym i lub 
dorastającym i dziećmi, w m iarę ich dojrzew ania i wchodzenia w związki 
m ałżeńskie, gospodarstw a tego typu  ulegają stałem u podziałowi. Oko­
liczność ta powoduje również napływ  mężczyzn z odległych wsi (poprzez

26 Dlatego sądzę, że stwierdzenie R. Turskiego „czasem określa się tym po­
jęciem każdego pracownika [chłop-robotnik — T. K.] zatrudnionego poza rolnictwem, 
a zamieszkałego na wsi, lecz w  tym przypadku są to już oczywiste nieporozumie­
nia” — jest wątpliwe. T u r s k i :  op. cit., s. 108.
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związki małżeńskie), którzy po pewnym  czasie przechodzą do pracy 
w przem yśle lub w innych instytucjach miasta.

Proces starzenia się rolników rzu tu je na problem, k tóry może być 
rozpatryw any w innej płaszczyźnie. W arto jednak dodać, że dalszy 
rozwój m iasta wym agał będzie analizy właściwego wykorzystania opu­
szczonych czy podupadłych gospodarstw i gruntów  pod intensyw ną 
upraw ę warzyw itp. dla tego lub innego m iasta.27 Dotychczasowa in ten­
sywność w ystępująca w podziale gospodarstw i dostosowanie ich do 
możliwości i zainteresowań członków rodzin i właścicieli — pracujących 
w przem yśle pozwala stwierdzić, iż ogranicza się ich powierzchnię do 
2 ha oraz 10—30-arowej działki. Ta ilość ziemi może być upraw iana 
siłami nielicznej rodziny, a także przez osoby samotne, starsze, którym  
daje to zadowolenie, że ich praca stanowi podstawę do usatysfakcjono­
wania córki lub syna z chwilą, gdy ci odchodzą do pracy poza dom ro­
dzinny (w tym  środowisku). O rientacja powyższa panuje również wśród 
aktualnych rolników.

Jeśli porównamy w tych okolicznościach s truk tu rę  gospodarstw ana­
lizowanych trzech kategorii mieszkańców, to uwidacznia się wszędzie 
niemal równorzędny ich stan  obszarowy z tym  jednak, że na skutek 
„przelew ania” pewnych obszarów ziemi z ojca na syna, czy z m atki na 
córkę lub podziału gospodarstwa, mamy do czynienia z pewną stabili­
zacją ogólną powierzchni u „rolników”, a wśród robotników zarysował 
się wzrost ogólnego areału ziemi, z tendencją do jej rozdrabniania, n a j­
silniej wśród tych, którzy pracują poza cementownią. Ta druga kategoria 
robotników, zatrudnionych raczej poza granicam i m iasta zmniejsza za­
interesow anie eksploatacją ziemi i jej posiadaniem obszarowym w sto­
sunku do pierwszej — zatrudnionej w cementowni. U ostatniej kategorii 
gospodarstwa od 2— 7 ha przy mniejszej ilości osób stanowią większą 
liczbę niż w drugiej (do niej wliczono działki wdów, rencistów i em ery­
tów). Z tego względu ogólna przychodowość z posiadanej ziemi jest 
większa u kategorii pierwszej niż drugiej i jest zbliżona do przychodo- 
wości rolników, choć ci ostatni dysponują większym od nich areałem.

W związku z tym i tendencjam i należy przyjąć, że wraz z dalszym 
rozwojem m iasta druga kategoria robotników z ziemią będzie dominować 
i stabilizować struk tu rę  gospodarstw7 w tym  rejonie. Sądzę, że ta właśnie 
kategoria robotników jest charakterystyczna dla pracujących poza oma­
w ianym  miastem.

W literaturze naukowej i publicystyce posiadający ziemię robotnicy 
o różnej strukturze ich powierzchni są zaliczani do kategorii chłopów-

27 Rozważając te i inne problemy autor proponuje wykup na rzecz państwa. 
Zob. K o ś c i a ń s k i :  Studia nad załogami..., s. 64 i n.
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-robotników  lub robotników-chłopów i od tych członów są urabiane ich 
pochodne w rodzaju: chłopi-interesanci, chłopi-urzędnicy, robotnicy-rol- 
nicy, także dwuśrodowiskowcy.28

Pow staje pytanie czy gospodarstwo o niepełnych możliwościach u trzy ­
m ania rodziny, w w yniku czego członkowie zarobkują poza rolnictw em , 
może stanowić uzasadnienie do klasyfikow ania go jako chłopskie-robot- 
nicze, czy można pracą poza rolnictw em  członków rodzin z tego rodzaju 
gospodarstw  charakteryzow ać m ianem  chłopów-robotników?

W ydaje się, że klasyfikacja w inna być oparta przede wszystkim  o dane 
własnościowe, do kogo gospodarstwo należy.

Jeśli właściciel pracuje poza tym  gospodarstwem, wówczas taka ch a­
rak te rystyka  może być przydatna i adekw atna. W tym  rejonie typowe 
jest podejm owanie pracy poza rolnictw em  przez osoby z gospodarstw
0 powierzchni ponad 10 ha i wyżej, nie mówiąc już o ich właścicielach.

W ydaje się więc, iż należy zwrócić uwagę na problem  własności ziemi 
oraz jej upraw y. Z mojego punktu  widzenia jest to problem  ważki, k tó­
rego nie można pominąć w całokształcie studiów  nad kategorią robot­
ników posiadających ziemię. Z punktu  w idzenia prowadzenia gospodar­
stw a w ym aga podkreślenia fak t badany i obserwowany przez autora 
w innych rejonach  k ra ju  (w okolicach m. Radomska, woj. łódzkie). Na 
skutek pracy ojca-męża poza gospodarstwem  w różnych odległościach 
od domu (od 5— 200 km) prowadzone są one przez m atki-żony. Jest to 
zjawisko trw ałe, sięgające dość długiego okresu historycznego, także we 
wspom nianym  wyżej rejonie. Mąż zatrudniony poza gospodarstwem  
w zasadzie pełni w nim  po pracy rolę siły roboczej. Koszenie łąki, zbóż, 
częściowo orka i zwózka zboża oraz ziemniaków, to prace, w których 
bierze udział jako główna osoba. O rganizacją ich przebiegu zajm uje się 
jednak  i przede w szystkim  żona — jeśli żyją poza domem rodziców męża 
lub żony. W przypadku wspólnego zam ieszkania z tym  ostatnim i całością 
dowodzi ich ojciec, najczęściej dziadek. W takim  układzie zatrudniony 
w przem yśle trak tow any  jest przede w szystkim  „jako siła najem na” 
w gospodarstwie i jako człowiek przem ysłu, a nie rolnictw a. Z atrudnieni 
w przem yśle, choć postaw a ich wobec pracy w kolektywie — jeśli 
weźm iem y pod uwagę ludzi bez kw alifikacji — kształtu je się dość różnie 
w środowiskach fabrycznych, zaliczają się do społeczności fabrycznej
1 system atycznie też się wyobcow ują jako ew entualni właściciele ziemi. 
Żona przejm uje całość w ładania gospodarstwem  z jednoczesnym  dopin­

28 Zob. S. W i d e r s z p i l  i A. P r e i s s - Z a j d o w a :  Uprzemysłowienie i sto­
sunki społeczne w  zakładzie pracy,  Warszawa 1966. W świetle takich podziałów  
powstaje pytanie — kim są pracownicy nauki oraz „aparatu” społecznego i admi­
nistracyjnego, którzy takie „działki” posiadają i w  różny sposób eksploatują. Czy 
liczby te są duże? To zależy od rodzaju uczelni, tak jak i przemysłu.
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giem pod adresem  męża, by osiągnął w nowym środowisku wyższe 
płace. Ze strony kobiet w niejednakow ym  stopniu uw ydatnia się dążenie 
do kupna ziemi. Często fakt ten wykazuje ambicje, które w opinii w iej­
skiej m ają zapewnić im miano dobrej gospodyni, wiele z nich łączy 
um iejętność prowadzenia gospodarstwa z określonym  zawodem — zwła­
szcza krawiectwem .

Mąż włączając się w ry tm  pracy przedsiębiorstwa wchodzi również 
w jego n u rt społeczny. Poza związkami zawodowymi w stępuje do partii 
i innych organizacji społecznych na jego terenie, lub w wielu przypad­
kach również na wsi. Z tego względu, zatrudnionych poza gospodarstwem  
należałoby moim zdaniem traktow ać jako robotników, choć — „dwuśro- 
dowiskowców” ; w tym  ostatnim  przypadku kry terium  stanowić będzie za­
mieszkanie, a nie posiadanie ziemi, która z punktu  widzenia jej upra­
wiania i prowadzenia należy raczej do żony choć form alnie nieraz tkw i 
przy pracow niku danego przem ysłu. Aspekt uzupełniający to przekonanie 
w ynika z sytuacji prowadzenia gospodarstwa przez żonę, która jedno­
cześnie łączy go z planem  państw a za pośrednictw em  kontrak tacji pło­
dów rolnych. W tych okolicznościach można uważać, iż „właściciel 
gospodarstwa, czy rolnik pełni rolę pracow nika”.29 M amy więc do czy­
nienia z wyprofilowaniem  się w tych w arunkach rodziny w pełni robot­
niczej, w ykorzystującej wszystkie możliwości płynące z ty tu łu  posiadanej 
i upraw ianej ziemi.

Na tle wyżej przedstaw ionej charakterystyki konieczne jest uwzględ­
nienie ich psychologicznej postawy wobec ziemi. Nie uzew nętrznia się 
jej posiadania w środowisku pracy, a sam fak t dysponowania jest czymś 
bardzo osobistym, intym nym .

Okoliczności te prowadzą do takich postaw, które świadczą o dość 
znacznym  przyw iązaniu do posiadania „kawałka ziem i” , a problem  granicy 
między nimi jest tak  samo punktem  zapalnym, jak  wśród rolników. Po­
staw a ta  jest najczęściej kształtow ana przez żony, które w sporach gra­
nicznych nieraz w ykorzystują pozycję męża w mieście. Czy są to objaw y 
czysto zewnętrzne? Towarzyszy tem u cała gama problemów już przeze 
mnie poruszanych.30

29 G a ł ę s k i: Op. cit., s. 40.
30 Obserwowałem jak w  jednej wsi oddalonej o 2 km od Radomska (woj. łódz­

kie), doszło od podziału kilku pastwisk wśród jej mieszkańców. O pół morgi takiego 
ugoru ubiegali się tam wszyscy rolnicy i zatrudnieni poza wsią — w przemyśle. 
Niektórzy z tych ostatnich wykorzystali te działki pod budowę domów, inni zaczęli 
uprawiać trawę, inni pozostawili obszary ugorem. Chęć posiadania została zreali­
zowana, mimo że w pierwotnej formie usiłowano dzielić „ziemię” tylko między 
rolników; wzbudziło to wątpliwości u tych, którzy mieszkali na terenie wsi, ale 
pracowali w  mieście. Postawy takie odnotowałem wśród tych, którzy mieli kwa­
lifikacje, a w ślad za tym i trwałe prace, byli majstrami i kwalifikowanymi robot­
nikami z długoletnią praktyką w  przemyśle metalowym i drzewnym.
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Gdy rozpatrzym y psychologiczną postawę tej kategorii osób wobec 
ziemi, to nazwa chłopi-robotnicy nie będzie m iała „m etaforycznego” cha­
rak teru .

Mimo przytoczonych wyżej postaw  charakterystycznych, w ystępują­
cych jeszcze wśród robotników „dwuśrodowiskowców”, zaliczanie ich do 
robotników bez tw orzenia takiego neologizmu, jakiem u ulegam y przy 
problem ie posiadania przez nich ziemi, jest raczej słuszne. Norm atywne 
rozstrzygnięcia mogą rów nie dobrze dotyczyć robotników z ziemią. W re ­
jonach badanych i obserw owanych kategoria dyskutow ana jest odróż­
niana tylko w środowiskach przem ysłow ych — młodych. W społeczności 
w iejskiej ten typ osób zaliczany jest do robotników — pracowników z w y­
raźną satysfakcją, że ci ludzie tam  się w ybijają  pod względem zawo­
dowym, że są m ajstram i itd. Ci zaś, którzy w mieście i przem yśle nie 
mogą się ustabilizować, nie stanow ią wzoru dla społeczności w iejskiej.

To jeden w spólny człon zagadnień. Drugi prowadzi do uwzględnienia 
takiego elem entu, jak  osiąganie przez gospodarstwa robotnicze odpowied­
niego dochodu z eksploatacji ziemi. Gospodarstwa należące do za trud ­
nionych w cem entowni przy m niejszej ilości ziemi w ogóle dysponują 
większą przychodowością niż rolnicze. Na podstawie takiego kry terium  
klasyfikow anie ich jako rolniczych ma uzasadnienie, z tym  jednak, że 
w świetle prowadzenia ich przez żony, one osiągają zawód rolnika.

W ydaje się, że charak terystyka  gospodarstw  rolnych od 2—5 ha za 
pośrednictw em  pracy osób drugich (z rodziny) jest wątpliw a, bliższa 
może być ona adekw atności z chwilą rozpatryw ania gospodarstwa tylko 
w związku z pracą właściciela.

Członków rodziny zatrudnionych poza gospodarstwem  wypada jednak 
zaliczyć do takiej społeczności jak  klasa robotnicza — robotnicy. Przy- 
jąwszy, że gospodarstwa rolnicze w łączają się w ry tm  pracy planowej 
państw a za pośrednictw em  kontrak tac ji — stanow ią profil robotniczy 
do 10 ha w łącznie.31

ZAKOŃCZENIE

Procesy industrialne w środow iskach w iejskich tw orzyły podstaw y do 
powstania i rozw oju m iast o zróżnicowanej strukturze społeczno-zawo­
dowej mieszkańców. W tych  ogólnych tendencjach Rejowiec Fabryczny 
stał się ich szczególnym wyrazem . Przem ysł tego m iasta wziął w orbitę 
swych wpływów m ieszkańców okolicznych wsi zarówno jeśli chodzi

31 „W warunkach rolnictwa francuskiego rentowność zaczyna się od gospo­
darstw o przeciętnym obszarze 12—20 ha”. Zob. P. M. d e  la  G o r e  a: Francja 
ubogich, Warszawa 1967, s. 70.
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o s truk tu rę  płci, jak też wieku. Środowisko z typowo — w porównaniu do 
lat m iędzywojennych — rolniczego stało się przemysłowym i miejskim.

Czołową grupę stanow ią zatrudnieni na stanowiskach fizycznych
0 zróżnicowanych kwalifikacjach, ale kw alifikacjach będących wyrazem  
awansu społecznego w tym  rejonie.

Na tle powyższego obrazu przem ian uwidacznia się dalsze i stałe 
dążenie do przechodzenia od pracy w rolnictwie do przem ysłu. Okolicz­
ności te powodują mimo zainteresowania w posiadaniu ziemi jej rozdrab­
nianie i utrzym anie niewielkich obszarów, które mogą być jednocześnie 
upraw iane przez rodziny robotnicze, w postaci działek od 0,1 a do 7 i wię­
cej ha. U podstaw podziału leżą takie przesłanki, jak  chęć pomocy m a­
terialnej dla dzieci oraz pozostawienia niewielkich powierzchni dla w łas­
nych potrzeb m aterialnych czy rekreacyjnych.

Na tle tych dążeń stabilizuje się wyrównana pozycja m aterialna za­
trudnionych na różnych etatach zarówno w przedsiębiorstwie, na terenie 
miasta, jak i poza jego granicami. Powyższe przem iany decydują o w y­
rów nanej liczbie dzieci w rodzinach rolniczych oraz robotniczych, z tym  
jednak, że powstaje tendencja w zakresie zm niejszania rodziny rolniczej 
z wielopokoleniowej do dwupokoleniowej i wzrostu do wielopokoleniowej 
wśród rodzin robotniczych w mieście. Wiąże się to z przejściem  rodziców 
dzieci do ich domostw. Podyktowane to jest w arunkam i wieku oraz moż­
liwością wychowywania wnuczków.

Podstawowa orientacja prowadzi w kierunku zdobycia kwalifikacji
1 osiedlenia się w w arunkach miejskich o różnej skali mieszkańców. 
W ydaje się, iż dalszy rozwój Lubelskiego Zagłębia Cementowego musi 
objąć swym  zasięgiem miasto, które stanowi o dalszej egzystencji jego 
mieszkańców.
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Общественная структура населения Заводского Реёвца. Часть I

Р е з юм е

В настоящей работе автор анализирует общественно-профессио­
нальную структуру жителей города Заводской Реёвец, возникшего 
в связи со строительством в 1955— 1960 гг. большого цементного пред­
приятия. Констатируя, что население города в основном состоит из 
рабочих, автор анализирует прослойки этой среды. Рассматривается 
материальное положение отдельных прослоек и групп, принимая 
во внимание заработную плату в промышленности как  рабочих, 
так и служащих. Учитывается зарплата женщин и работников про­
мышленности, имеющих землю различной обрабатываемой поверх­
ности. Анализируется средний доход одного члена семьи, складыва­
ющийся из платы за работу в промышленности и владения землей. 
Представляя положение семей и принимая во внимание количество 
детей, автор констатирует, что супружества, имеющие 2— 3 ребёнка, 
во всех исследуемых прослойках многочисленны. Подчеркивается при­
том, что в этом обществе семьи сельскохозяйственных работников по 
сравнению с семьями промышленных рабочих, проявляют слабый 
естественный прирост. Вследствие систематического перехода сель­
скохозяйственной молодежи на работу в город и связанный с этим 
переезд их родителей на постоянное жительство в город, все чаще 
семьи городских рабочих состоят из трех поколений. Так как не­
большая группа заняты х в промышленности людей владеет землей, 
автор анализирует структуру этих хозяйств (вместе с принадлежа­
щими крестьянам, которые ж ивут в деревнях, вклю ченных в этот 
город) и представляет годовой доход, получаемый от их эксплуатации.

В конце работы автор обсуждает следующий вопрос: к  какой про­
слойке следует отнести членов сельскохозяйственных семей заняты х 
в промышленности работников — сельскохозяйственной, рабоче-сель- 
скохозяйственной или рабочей.

La population de Rejowiec Fabryczny. Iere Partie  

R é s u mé

Dans ce travail l’au teur analyse la structure  socio-professionnelle des 
habitants d’une ville fondée par suite de la localisation d’une entreprise 
plus im portante de production du cim ent entre 1955 et 1960. Ayant 
constaté que c’est un milieu ouvrier, l’au teur le caractérise du point de 
vue des couches sociales aussi. Il envisage l’état m atériel des couches
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et des groupes particuliers, p renant en considération la rém unération 
des personnes employées dans l’industrie aussi bien aux postes des 
travailleurs physiques qu ’intellectuels. Il s’occupe du salaire obtenu par 
les femmes et les travailleurs de l’industrie  possédant des terres à di­
verses surfaces labourables. Il analyse le revenu moyen d’un mem bre 
de fam ille, obtenu du travail dans l’entreprise et du fait de possession 
de la terre. En p résentan t l ’é ta t des fam illes sous l’angle du nom bre 
des enfants, l ’au teu r constate que les m énages ayant 2 ou 3 enfants sont 
très nom breux dans toutes les couches sociales. À cette occasion il souligne 
que dans cette société les fam illes agricoles, par rapport aux fam illes 
ouvrières, dém ontrent une faible natalité. En résu lta t du passage systé­
m atique de la jeunesse de provenance agricole aux postes de travail 
dans les villes et en conséquence de l’installation des parents dans les 
maisons de jeunes ménages, la fam ille à trois générations devient de 
plus en plus fréquente e t nom breuse dans le milieu ouvrier de la ville. 
Comme un petit groupe des personnes employées dans l’industrie possède 
des terres labourables, l ’au teur fait l’analyse de la s tructu re  de ces 
ferm es (y compris celles qui sont propriétés des agriculteurs habitant 
les campagnes voisines de cette ville) et présente le revenu annuel 
obtenu de leur exploitation.

À la fin l’au teu r pose la question si les m em bres des fam illes agrico­
les, travaillan t dans l’industrie, vu leur part dans la ferm e, doivent être 
comptés à la couche agricole, ouvrière agricole ou ouvrière.
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